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we Środę d n ia  9 Kwietnia  1828  R o k u ,

*• g'1 obrócone do ognia i głowa pod dacheni;
okładanie nowych osad nad  rżeką Ohio. oto wszystko co' ich zasiania od przyfcrey

p rżez  Jenerała C ollo t 
Zobaczmy w iaki sposób au tor o pis ule 

oiągłe przenoszenie się osadników, k tórzy  
nowe kolonie w okolicach wielką rzeką 
Ohio* przerżniętych zakładaią. >. Gała ta 
massa nowe'y ludności dzieli się na trzy  
klassy zostaiące na odmiennych liniach albo 
szczeblach ,■ oznaczonych przez ich nawy- 
knienia, maiątki i właściwy charakter.

dłuzsże i nayprzykrzeysze nocy. Skoro*' 
ty lko postrzegą ze liczba zwierzyny się 
pomnieysza, ze ludność wzrasta Iwyiiąaga 
założenia Cóurt-housepprzenoszą się o czter­
dzieści lu b  pięćdziesiąt mil daley, dla szu- 
kania, mówią oni, więcey środków Wyży­
wienia i więcey Wolności, i nie chcąc mieć' 
do czynienia z sprawiedliwością (IJ .

Po ludziach leśnych następniąfirstsetlleesNaypierwsz-a klassa nazwana Forest M en  ,  - °  leSn? ch ^ W ^ f i r s t s e t f . l e e i
fleśni ludzie) zaymuie pierwsza linia od ^  T )f ^  stanowiący lipleśni ludzie) zaymuie pierwszą linią od 
strony ludów indyyskich. Są to’ właściwie 
mówiąc nomadowie. Ńie nprawiaią wcale 
2iem i i innego nie m ająZatrudnienia oprócz 
krążenia pośród lasów i handlu z dzikłemi 
narodami. Pfzepędzaią częstokroć lata ca­
łe  wśród pustyń-in ie  maią stałego* siedli­
ska. Chatka okryta jkorą drzewa i wspar­
ta na dwóch tykach,, wielki ogień roz ło ­
żony od strony wchodu, długie nakrycie  
w które obwiiaią Się idąc do spoczynku, no-

nię. Lubo ci wiele iriaią podobieństwa do 
pierw szych, są iednakże staley osia­
dli, mniey się spuszczają nfa wyżywienie Z 
polowania , hoduią Bydło, rudu ią  kaw ałki 
ziemi,, nie większe iednak zawsze nad po­
trzebę; a ponieważ mniey są tufaiącemi się*

( l ) »  Jed n ej tytko rzeczy ohawiarn się na  
ziem i, m ów ił mi raz ie d e n s n ic h , ta  
iesltego co ludzie śwoią sprawiedliwo-  
Ścią iswerni p raw am i nazywaią.



Slaranniey  nieco urządza ją  mieszkania  swo- 
ie .  S za ła sy  ich są szersze w górze 

aniżeli  u  d o ł u ,  zewsząd maią szpary ,  i nie­
k i e d y  otoczone  byw a ią w ie lk ie m i  na dwana­
ście stóp wysok iemi pa l i sa d am i ; z bu do w a­
n e  są z drzew' n i eob robi on y  ab, między  któ-  
r e m i  pozostałe mieysca próżne ,  zatykaią 
g l i n ą  mięszaną z sieczką; dach o k r y t y  b y ­
wa  k o r ą  lu b  wiórami  drzewa;  k o m in  s k ł a ­
da się z ka n ie n i  w s łu p  u ło ż o n y c h  u  koń-  
cowe y ściany mieszkania;  nad  n im zosta­
wia ją dz iu rę  w dachu  dla odc hodu d ym u ,  
d r u g a  zaś dz iur a  wy ro bi ona  dla przys t ępu  
świa t ła  , a tern samem i za okno  s łu ż ą c a ,  
z nayd ui e  się w inney  ścianie. Z imową po­
r ą ,  o g r o m n y  ogień  pali się w dz ień i w n o ­
cy; l a tem u t r zy m u ią  w izbie dym nieus tan­
n y  dla zasłonienia s ię  od rodzaiu komarów 
zwanych  m a ra n g o u m , k tóremi lasy są n a ­
p e łn ione .  T egoż  samego sposobu używa- 
"ią d l a 'o c h r o n y  bydła:  żbieraią n a  pastwi­
skach lub prz erzedzonych  nieco mieyscacli 
w lesie, gałęzie i suche liścię, k tó r e  zapali­
wszy  po kry wa ją  ziemią; b y d ło  k ładz ie  się 
o b o k  takich ogniów dla un iknienia  n iezno­
śn yc h  owadów..  H o d u i ą  także  znaczną 
l iczbg ś w iń ,  nie tylko na p o t r zeby  swoie 
ale prócz  tego  iako ieden z nayleps/ .ych 
środków do prędkiego  wytęp ien ia  wężów 
i inny ch  pod obny ch  gadów (2).

Zdarza  się często, iż ru d o w n ic y  ci zwra- 
caią na siebi zemstę lu b  chciwość dz ik ic h , -

( V  Świnie są niezm iernie łakom e na węże: . 
chw ytaią ie zw ykle  za- ogon i pozera-  
ią  zw olna aż do g łow y , k tórą  sta ran ­
nie opuszczaią  na  ziemię, p rze z  ten

k tó rzy  na  n ich  n ie k ie dy  w ich siedzibach 
uderzaią.  W  takim razie,  A m e ry k a n in  b ro ­
ni się mężnie  ; żona iego nie w aha  się wziąć 
s t rze lby  do ręki, a ś taiąe p r z y  k tó r e y  szpa­
rze ,  ciągle n i ą  s trzela:  dzieci nawet  m a ł e  
na leżą  do walki .  D o p ó k i  dz icy  n ie  opa- 
nu ią  zdradą  podobnego domu,  l u b  n ie  zdo­
ła ją  po dło żyć  ognia  (3 ) ,  na tarc ie  ich za­
wsze prawie  iest bezskutecznem , i A m e ­
r y k a n i n  bywa n iezwalczony;  ale w ó w c z a s  
zostawać mus i  p rzez  c a ły  miesiąc nie raz  
z a n i k n i o n y , z oba wy podeyśc ia ,  .dopoki  
przez  p o d a ru n k i  i u k ł a d y  nie u ła godz i  
gn iewu dzikich i nie zawrze z n iemi  soiu- 
szu.

Ci pierwsi  ru d o w n i c y  zwykle  przez  lat  
pięć albo sześć ty l ko  zostaią na mieyscti  , 
po k tórych  ludność cała posuwając się za­
wsze naprzód ,  ustępuie  mieysca tak  zwa­
n y m  great-settlers, k t ó r z y  s tanowią t r z e ­
cią l inię, i są prawdziwemi  ro ln ikami  ; 
o t rz ym uią  od tych co mieysce ich zaymu-  
ią, pewne  wynagrodzenie ,  nie iako wartość 
g ru n tó w ,  k tó re  do nich n igdy  prawie  nie
należą,  l ecz  zaj ma łe  ru d u n k i  k t óre  tam u-

sk u te czn i l i ,  a madewszystko dla zachowa- 
nia ich pr zy ia źn i .

czas wąż gryzie  nieustannie świnię z  
praw dy, z  lewey s tro n y  i p o  całem  cie­
le, ale idy hynaynm iey  nie szkodzi.

(3j  D zicy  zapala ła  ią, p r z y w ią z u je  do 
s tr za ł swoich kaw ałek ko ry  suchey i 
zapa loney , która., rzucona iak p ioru n  
na  dach szałasu  wznieca natychm iast 
p o ża r .



3 cia ła  Hassa G reat-settlers, składa się 
z* zam ożnych  rolników,  rozmaitego stanu,  
k tórzy maiąc zbyt  liczny rodzinę ,posunęl i  
się \v g łąb  kra iu ,  szukaiąc tańszych g r u n -  
tóvv, aby maiąc ich więcey, mogli każde­
m u  dziecku <*t-dź osobną os;idę. Lecz w 
s to s u n k u  do niepodległości iaką im zape- 
wniaią małe ich majątki,  są oni.  ros t ro-  
p n i  i szukaiąc bezpieczeństwa swego i 
swoich rodzin,  niechcą bydź bardzo bli­
sko dzikich;  staroią się raczey poddać 
ruaiątki swoie pod opiekę prawa i os iada- 
i ą , iakieśmy widzieli ,  w trzeciey l ini,  to 
jest: w tych mieyscach,  gdzie dosyć iuż 
liczna iest ludność,  aby mogła, bydz . cy­
wi ln ie  uorganizowaną.

S k o r o  GrecCt-settlers obeymuie  w po ­
siadanie nowe grun ta  swoie ,  rozwala 
wkrótce blóch-Jiouse swego poprzednika 
i..'na iego mieysce porządny dom ciesieL 
ską robotą buduie;  karczuiez araz  wielkie 
przes trzenie,  otacza ie ro wami,  zapuszcza 
łąki,  sadzi ogrody,  i zyie w bezpieczei i-- 
s tw ie ,  obfitości i szczęściu.

Łatwo iest poiąćy ze dzieci podobnych^ 
ludzi , ,  nawykłe  wcześnie'  do polowania, ,  
dó dalekiey, podróży , do ścinania drzew, 
robienia dróg, i znoszenia w szelkiey przy- 
krości powiet rza ,  zdolne są same w krot ­
ce zakładać gpsppdarstw-a. i . oddychać tą 
miłos'cią. swobody, tą zaszczytną• dumą 
właściwą* człowiekowi , k tóry  szczęście 
swoie i swoiey rodziny,  winien iest t y l ­
ko własney pracy i sile rąk  swoich.. Ko­
wnie łatwo iest poiąć,.jż ludzie tacy muszą 
być mężn i , zdo ln i  do nayśmi.elszychprzed. 
6ięwzięć, iż żadna p u s z c z a , . żadna góra 
za trzymać ich nie pot raf i , a ieźli do tych * 
fizycznych przymiotów dodamy - leszcze u- 
czucie niezawisłości,  k tórem są przeięci, 
n i k t t  się t dziwić nie będzie , ,  ieśli pod

wszelkim względem^ woyskowości,  u w a ­
żać ich będę iako mieszkańców* Ameryki  
nayzdolńieyszych dó woiowania. Dla t e ­
go też między niemi tylko znaleźć można 
ślady tych surowych i- prostych obycza- 
iów ich przodków i tę gościnność będą-- 
cą niegdyś ozdobą dawnych narodów.

(s  D  zien; K olum b . )

II.1
M  A T  K A.

Powieść p rze z  P a n ią  JE. Voiart:.
W  S - T Ę P .  -

Widzimy niekiedy matkę pieszczącą się 
nadzwyczay nie z iakiem dziecięciem, iedy- 
n ie  dla tego, że podług  ifty-,zdania iest  
wiernym obrazem iey własnego.  T ak ie  
właśnie,  powie ona,  ma ręce, tak się p a ­
trzy, takie iego ruszenie , taka postawa.  
Matki  oko naymnieysze nwwet rzeczy 
dostrzeże. Cóż to ma b y d ź?  ieżeli nie w y ­
lew, że się tak wyrażę,  uczuć m a t k i ,  
która nie przestaiąc na tein, że kocha s w o -  
iego syna w iego własney osobie, szuka 
go wszędzie,  gdzie ty lko może* odkry ć  
jakiekolwiek do niego podobieńs two.  ( O

Iktoż tu  nie pozna mil’os'ci macierzyn— 
skiey w iey uayszezersze'm i nayprost -  
szem w y r a ż e n iu ,  a. na wspomnienie tego 
imienia,  któreż serce nie będzie przeięte 
tkliwe'm i gl’ebokie'm uwielbieniem? T o  
uczucie łączące się zarazem, z i n s tynk te m  
przez swoię dzielność, a z tera wszyst- 
kie'ra cokolwiek iest b o s k i e r a w  cz łow ie­
ku,  przez swoię rozciągłość, moc i t r w a ­
ło ść ,  stało się znamieniem naywznioś ley -
szych uczuć; religia i oycźyzna b i o r ą o d  
niego swóy naytkliwszy charakter  i s w o ­
ię n aypotężhieyszą w y m o w ę ;  nadewszystko 
oyczyzna,którey Pla ton  ża łował ,  ze iey nie

( 0  B óssuetjSermons sur la  compas­
sion de la  dfiergę.
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n a z w a n o Matczyzna\ gdyż wspomnienie  
matki ,  k tóra  nas wykarmiła ,  ścisley się 
łączy ze wspomnieniem kra in  w którym 
życie wzięliśmy. Poeta który ob ra ł  za 
przedmiot  swoich pieni szczęście i u p a ­
dek pierwszych naszych rodziców, uczu ł  
dobrze  całą godność przywiązaną do i- 
rnienia matki;  po zayrauiącem opow iedz e­
niu  pierwszych wzruszeń duszy ludzkiey 
które  w ustach Ewy  umieszcza, Milton 
nadaie  kobiecie imie M a tk i ludzi i.ik 
g dyby  chciał  tym  iednym rysem, ob ja ­
wić eałą wielkość iey przeznaczenia.  K o ­
bieta sama,  skutkiem tajemniczego prawa 
które  od nieba  pochodzi,  a lbo tez przez 
doskonałość  swoiey natu ry ,  zdaie się prze­
czuwać szlachetne swoie powołanie .  Będąc 
dziecięciem bawi  się d ługo prożnemi  i 
p ł oehemi  wyobrażeniami  macierzyństwa;  
m ło d a  dziewczyna,wiedziona myślami  opie­
ki ,  czułości  i poświęcenia się, udziela m a­
cierzyńskich starań i pieszczot dla kwia­
tka,  pieska lub ptaszka;  małżonka,  prze- 
widuie  cel życia ,  dochodz i  do niego i 
staie się matką.  "W tenczas to cała iey 
czułość bmoc miłości,  w iey  duszy obudzą 
się razem; iey  ro zum  oświeca się; czuie 

•dastoyność obowiązków swoich. Ileż to 
mądrych  zamiarów, szlachetnych posta­
nowień ,  tworzy  w tych pierwszych chwi­
l ach szczęścia bez g ra n ic ,  lecz o k u p io ­
nego t y lu  c ie rp ien iami! Kobieta nay-  
p łochsza  w swoich upodobaniach,  nay -  
m n ie y  przyzwyczaiona do rozwagi ,  ma 
yvtenczas wyobrażenia porządku,  ro s t ro -  
pności  i rządności  na które sama nie spo­
dziewała się zdobyć.  Jey dom staie się dla 
ziiey świętym przybytkiem,  gdzie mi łość 
macierzyńska wyłącznie panuie gdzie same 
r a d y  ros t ropne i zamiary cnot liwe,  p o cho­
dzące z tego popędu s łodkich uczuć znay-  
du ią  siedlisko. Jak \v naszych świątyniach 
przykłada  się zgiełk i rozruch ze wnęt rz ny ,  
do  czynienia głębszemi i łagodnieysze-

mi  rozmyślań pobożney duszy , tak o d ­
głos  uciech światowych konaiąc na ł o ­
nie tey świętey zaciszy, nie może odry­
wać matki  od czułych  i poważnych iey 
uczuć.  Te  czyste wzruszenia wyciskają 
zazwyczay na duszy kobiety szlachetne 
piętno,  którego głos namiętności  i roz­
rywek nigdy całkiem nie zatrze; może ona 
zapomnieć  o wszelkich swoich s tosunkach,  
nie zapomni  nigdy,  że jest matką.  W są­
dzie ro dz in nym ,  oyciec którego ro z u m  
częstokroć p a n u ie  nad czułością,  ka­
rze lub  nagradza ; matka  kocha,  zapo­
mina i przebacza.  Serce kobiety m u ­
siało bydź iak nayehoyniey obdarzona 
tą miłością , któ.rey przyrodzenie  dla ro z ­
mai tych względów nie zarówno udziela 
in nym  s tworzeniom,  aby wystarczyła roz­
maitym iey powinnościom,  aby przet rwała 
potrzeby pierwszego wieku:  gdyż iey 
obowiązki  n i e . Ograniczają się na samych 
staraniach fizycznych; rozeiągaią się do 
potrzeb duszy,  kształcenia umysłu ,  kształ­
cenia charakteru  i tyra sposobem wpły ­
wają na szczęście całego życia.

Wychowywać młodą rodz inę ,  sposobić 
córki do nauki  cnót  domowych,  pro­
wadzić młodzieńców' namiętnych , którzy', 
w swoich uchyb ien iach,  są nader szczęśli- 
wemi,  Jeżeli na  łonie maeierzyńskie'm wy­
nurzać mogą swoie skargi lub ża łość;  
późniey dodawać męztwa radą lub p rz y ­
kładami , córkom,  gdy iuż żonami i mat­
kami zos taną,  a często w starości zaczy. 
nać znowu na nowo życie pełne t rosk i 
starań dla osierociałych wnucząt ,  oto iesl 
przeznaczenie matki.

Tkliwe przeznaczenie! dostoyne powo­
łanie!  o k torem dusza kobiety bez rełi- 
g :ynego wzruszenia pomyśleć nie może, Mi­
łości macierzyńska! czyliż ośmielę się skrę'-



ślić twoie  n iewymo wne r o z k o s z e ,  twoie 
nic-uiulone h o l e ,  k t ó r e  Pismo uświęci ło 
w yra że ni em  tuk  n a t u r a l n y m , tak czu łem 
( jlp .  O ty ! na jc z y s t s z a  nayślachętniey* 
sza mi łośc i ,  t y  k tóra  u z u p e łn ia s z  w szy­
stkie cnoty  i uczucia k o b i e t y ,  p r z y b ą d ź ,  
na tclmiy  mnie i u w i e ń c z  tę p r acę  w spo- 

* sób g o d n y  ciebie i myśl i  , k tó ra  ie u t w o ­
r z y ł a  ! ..

Móy synu 5 nieehay ciebie inoia p rośba  sk ło n i  5
Tw oia  to s tń r a  m atka  nad lubą  łzy r o n i ;
M a tk a  co niegdyś wiodła twe k ro k i  dziecęce»
Sadza ła  cię na  łonie  b ra ła ,  na swe : ęee.
M a tk a  k tó ra  nad wszystko n a jd ro ż sz a  ci była.
Co twe p łacze dziecinne p ieśniami k o i ł a ,
Co prócz  ciebie, nie znai^c innych uciech źródła ,
S łowo: Mamo, naypierwsze z twoich ust  wywiodła ,  

*  *  %

N ie d a le k o  miasta Mans na drodze  do  
T o u r s  p r o w a d z ą c e j  , stoi obszerny  las io-  
dl 'Owy, z iedne'y s t r o n y  ro-zciągaiąey się aż 
d o  wzgórza S a i n t  Mars,  z d r u g  ey d o c h o ­
dzący  do  mal’e'y rzeczki  Hiti i ie. ,  k tóra o 
dwie  mile daJe'y wpada  do  rzeki  S a r th e .—- 
T a m  to w Lis topadz ie  1793  m i o d y  H e n ­
r y k  de L a r o c h e ' - j a q u e l i n , ob jąwszy  d o ­
w ó d z t w u  nad  W a n d e y c z y k a m i  po zgonie  
P:  Lescure  , '  pos tawi ł  zna c z n y  oddz ia ł  dla 
o b r o n y  przys tępu  d o  Miasta.  Od r ana  
w w i e l u  k i e r u n k a c h  ryc za ły  ś p iż e ,  ale 
ciągłe s t rzelan ie  i k rz yk i  w a lc z ą cy c h ,  o -  
a n a y m i a l y  , ze nay- roższa  w a l ' a  wre  vv 
tera m i e j s c u .  T r z y  k o l u m n y  wo yska  r e ­
p u b l i k a n ó w ,  n ie u s t a n n ie  z w r a c a n e  do  bo-  
iu  przez swoich  do wó dców ,  p r z e m o g ł y  
nareście nieszczęśl iwą o d w a g ę ,  a i.edna z 
n ic h  w y n a l a z ł s z y  bród  , okr ążył a  most

( V  n R achel opłakuiąc swoie dz iec i  nie 
d a ła  się pocieszyć d la  tego  , ze ich ■ 
iu z nie hyło!n J a k ie  to quia non  sunt  
piękne! T u  iest cała  dusza  m a tk i. 
{Genie du  Christianismę-J

n a  rzece S a r t h e . —  Wszyscy  wówczas co­
fnęli  się w n ie ładz ie  ku  m i a s t o T " N a d a ­
remnie’ w od zow ie  us i ło wa l i  zebrać i u s t a ­
wie r o z p i e r z c h n i o n e  szer-.gi;  tam to za ­
częła się ta s ławna  k lęska ,  k tóra  sprawie 
ro ia l i s tów śm ie r te ln y  cios zada ła.

P o  nad  w ieczorem tu przerażająca  w r z a ­
wa us t a ł a  s t opn iami  i uc ic h ł a  zu p e łn ie . - — 
P i ę k n y  b y ł  d z i e ń , s łońce  z a sz ło ,  o s t a ­
tnie  itJgo p ro m ie n ie  oświeca ły  pole t r u ­
pami  pokry te ,  O p ó ł  raili od m o s t u  p o -  
wy/.ey w z m i a n k o w a n e g o  b y ł a  droga  w  
wąwozie  przez  las ku  rzece p row adzą ca .  
Nie  b y ł o  w tera m i e j s c u  śladów pobl i sk iey  
rzezi;  m ł o d e  drzewka i chrós ty  po s t r a d a ły  
swoię z i e lo no ść ,  ale d ę b y  ieśzcze d o ­
c h o w a ł y  swoie'y o z d o b y  , ich gałęzie o b ­
c iążone  d o j r z a ł ą  ż o ł ę d z i ą , ł ą c z y ły  się 
z bardz iey  p o n u r e m i  ost rokręgami  czer w o­
n a w y c h  iod e ł .  Gęsta m u r a w a  p o k r y w a ł a  
brzeg  d r o g i ,  a sam ty lk o  c ichy  i p o s ę ­
p n y  śpiew ptaszą t zapowiada ł  schy łek  d n i a  
i mi lczenie  lasów p rz e ry w a ł .  Nagle  ia-  
kas' niewias ta  okaza ła  się p o d  c ien iem 
drzew i wbiegła- n a  drogę .  Pot<=spłyv\ał 
z ie'y c zo ł a ,  mó.cna n ie sp ok oynośe  z b ó ­
lem z łą czon a  , m a l o w a ł a  się na  iey  t w a ­
rzy ,  l ecz choc iaż  sądząc p o  ie'y u b i o r z e ,  
na leża ła  do  n iższych  klass sp ołe czeńs tw a,  
ie'y pos tawa i obl icze o z n a c z a ł y  wie lk i  
i sz lache tny  cha rak te r .  N io s ł a  m a ł e  d z i e ­
cię na r ę k u ,  d r ug ie  starsze szło za n ią  

- t rzymając  się ie'y za s u k n i ę ;  n ie k i edy  za ­
t r z y m y w a ł a  s ię ,  iak g d y b y  nads ta wia iąc  
u c h a ,  a ' i e ż e l i  choc iaż  naylżeyszy  s z m e r  
cfósłyszała w g łębi  l a s u ,  c h w y t a ł a  s y n a  
swego za r ę k ę ,  przyc iska ła  m a le ń k ą  c ó ­
reczkę  do  ł o n a ,  i szła dalev,  dopóki  u t r u ­
dz ona ,  z n o w u  nie mus ia ła  się z a t r zy m ać .

D ro g a  s tawała się coraz  spadzistszą i 
ciemni,eyszą.  C hł o p c z y k ,  k t ó reg o  puści* 
ł a  n a  chwi lę  , p o t k n ą ł  się o ka m ie ń  i 
u p a d ł  wydaiac  k r z y k  przeraź l iwy.  Ma*



tka  pobiegła do n i eg o ,  podnios ła  go i 
przyklęknąwszy nad  n i m ,  us i łowała  u -  
spokoić go nayczulszemi  p ieszczotami .— ■ 
Czyli z raniłeś  się móy A r tu r ze?  zapytała 
się po c ichu prowadząc rękę po twarzy 
dziecięcia* którey przy coraz to grubszym 
zmie rzch u,  zaledwie doyrzeo mogła.  —  
Chłopczyk  nic nie odpowiedzia ł  i ięczal
ciągle opieraiąc się na ręku m a t k i . ----
Wkrótce uc i ch ł ,  a matka  mniemaiąc że 
zasypia z u t ru dzen ia ,  iuz chciała zostać na 
chwilę w te'm mieys cu ;  gdy. całuiac go- 
w  cz.ołt> postrzegła,  żeiest  zimne i w . tey- 
źe chwili  coś wi lgotnego przes iąkło przez 
iey c h u s t k ę , by łą  to krew dziecięcia: 
u d e rz y ło  się w skroń i zemdlało.  Krzyk 
rozpaczy i boleści skonał  na ustach nie­
szczęśl iwej  m a tk i ;  lekko kładzie na zie­
m i  n iemowlę uśpione na ie.y łonie.  Po­
dnosi włosy swoiego syna i przy  ostat­
nich promieniach zm ier zchu  postrzega rańę 
z którey krew p ły n ie ,  tamuie  ią chustką  
i  us iłuie pocałowaniem rozgrzać dziecię, 
które zawsze Blade i zimne,  nie daie ża­
dnego^ znaku życia. Nagle wstaie, u n o ­
si swoiego syna przez luzaki,  spodziewa­
jąc się , ze znaydzie wodę na  dole, iakoż 
droga zs tępowała ku  rzece. Nad b rz e ­
giem lasu ruc h  i świeżość - powiet rza o- 
rzeźwiły  chłopczyka;  podwaia ,  kroki ,  
przybywa  nad brzeg wody,  m ał ym  k u b ­
k i em  srebrnym który zawsze nosiła przy 
s o b ie , . czerpa wodę i skrapia twarz,  dzie­
cięcia, które w ley chwili  odzyskute zmy­
s ł y ,  w zdycha ,  pomieszane dźwięki  w y ­
chodzą z iego us t  i wkrótce wzywa m a­
tki .  O !  radości ,  syn ie'y ocalonym 
został..

Gdy i u/, zupełnie  przyszedł  dó siebie,,, 
now a niespokoyność powstaie w sercu 
m a tk i ,  myśli  o  dziec ięciu, ,  które, zosta*

W'iła w les i e , na tychmias t  sadza c h ł o p - - 
bzyka.pod drzewem,  a powiedziawszy m u ,  
aby spokoynie  czekał  na n i ą ,  biegnie 
do  mieysca, gdzie zo s taw i ł a , swoię córe­
czkę. Dziecię obudzi ło  się; i eg o 'b o l e -  
sne ięki prowadziły  m a tk ę ,  znalazła ie 
w gęstym krzaku gdzie go u k r y ł a ,  z 
zapałem przycisnęła ie, do łona  i Spiesz­
nie powróciła nad rzekę. Synek ie'y ie- 
szcze b y ł  s ł ab y ,  p łakał ;  zapytany,  o d ­
powiedział ,  ze m u  się ieść chce. Jakoż 
nic nie. iądł  od ki lku  godzin.  Na te 
słowa z n o w u  ro-tdarło się serce m a tk i ;  
n iemowlę k tó remu dała p i e r s i , przeni­
kliwe wyda wało  k rz yk i ,  rozgniewane 
ze, nie może znaleźć szukanego po żywię- • 
nin; boleść a lbowiem,  u t rudzenie  i prze­
s t rach,  zupełn ie  zatamowały,  pokarm.

Nieszczęśliwa kobie ta ,  upada na ,ko la ­
n a , iey dwoie dzieci ięczą w iey obję­
ciach; otacza ią noc i samotność.  Nad  
brzegiem głębokiey rzeki., zdała od 
wszelkiego pomieszkania ludzkiego,  zkąd- 
źe się pomocy spodziewać może? Bole­
sne i rozpaczaiące spoyrzenie ..zwraca k u  
niebu ,  nie modl i  się lecz tylko iey. usta 
paw tarza ią z konwul syy nem porusza­
niem :  . Móy Boże zm i łuy się nademną ! 
Móy Boże zm iłuy się n adem ną!  W tęy 
chwili  t u r k o t  wozu daie się słyszeć w de­
sie. N o w ą  t rwogą przeięta , ,  nieznaioma 
zatyka ręką krzyki  małego dziecięcia; n a d ­
stawia ucha i odróżnia powol i  t en ten t  
k o n i  i odgłos  wozu.  Wkrótce wołanie 
człowieka przyłączyło się do tego hałasu  
i wznieciło w matce razem t rwogę i n a -  
d z i e i e t  b y ł  to furgon woyska Rzeczypo- 
spol i tey ,  k tóry zabłąkawszy, się go bitwie 
szukał  b ro d u .  Pow oźn ik  śpiewał  g ł o ­
śno tak  znaną pieśń , republ ikanów la  car- 
Tnagnole.



Niespodziewany ten  śpiew uciszył  dzie­
ci matka  uy rżała w ówczas błyszczącą 
się b ro ń  śpiewaka: b y ł  io pociągowiec,  na 
pół  żołnierz na pół  wieśniak; powoli  
zbiźa ł  się do brzegu i śpiewał z niedbałą 
wesołością drugą część tey pieśni która 
taki postrach wzniecała w duszy W a n -  
deyczyków. Matka wachałasię  co ma czy- 
nić,  wiedziała,  ze republikanie  dopuszczali  
się ok ru tny ch  odwetów na roialistacb, i /.<? 
często nie przebaczali ani k o b i e t o m , ani
dzieciom.  _ . ,

Nareszcie przyciśniona niebezpieczeńs­
t w e m  swoiey ra łodey rodziny,  naglewzię ła  
postanowienie,  a pobiegłszy wraz z dzieć­
mi  ku wozowi :—  Przez litość, z a w o ł a ,  
■ocal nieszczęśliwą matkę . ginącą t u  wraz 
7 , dziećmi bez pomocy!  Żołnierz za t rzy­
m a ł  konie i prędko odwiódł  strzelbę oba ­
wiając się napadu.  Kto żyie! zawołał  w y ­
mierzając broń w tę stronę, strzelę ie/.eli nie 
•zawołasz: N ie c h  ż y ie  rzec zp o sp o lita . ■— 
N ie c h  z y ie  r zec zp o sp o lita !  rzekła n ie­
znajoma zaledwie z rozumia łym głosem.  
W ley ze chwili przest raszone dzieci pła* 
kać zaczęły, żołnierz  zsiadł z konia a zbli- 
żaiąc -się ku  przedmiotów tS który nie­
daleko od niego ruszał  się: Kto ie-
steś? Czego żądasz? rzekł  głosem ł ago -  
dnieyszym;  postrzegł bowiem nieszczęśli- 
w ą  z dwoygiem dzieci .—  Ach raóy d o ­
b ry  cz łowiecze,  ach obywate lu!  rzekła 
gasnącym prawie głosem,  dzieci moie u -  
mieraią z g łodu,  przewieź nas przez rzę- 
Ł e .  po drugiey stronie nas zostawisz,  
wszystko co mam będzie twoićm.  T o  mó­
wiąc podawała m u  sakiewkę.’ - Biedna k o ­
bi e to  rzecze żołnierz nie biorąc pienię­
dzy,  uciekasz ztamtąd: bitwa była u p a r ­
ta,  tw o i  dobrze się bili, ale nie o t o  idzie 
teraz. Wsiądź do mego furgonu;  no, day
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m i  tego starszego, a sama wsiądź 7, drtl* 
giem oddam ci go iak się usadowisz.

O tw o rzy ł  furgon a dopomógłszy 
do wsiadania,  przeprowadzi ł po tern- 
wóz pr/.ez wodę. Na drugiem hrzegu za­
t rzymał  konie i wjechał na wzgórze , w 
dalekości (postrzegł ognie i dorozumiał  
s i ę ,  że tam bydź musi przednia straż ie- 
go woyska. Napróźno spogiądał  na wszy­
stkie strony,  nie widać było ani wioski , 
ani żadwey chaty — Powrócił  do wo­
zu i po krótkiem milczeniu rzekł .  — 
Czy wiesz , biedna rozbójniczko  ( 1 ) 
żeś hie wiele zyskała na przeprawieniu się 
przez r zekę ,  stoi.ą tam moi towarzysze 
k tó rzy  cię nie przepuszczą swobodnie, a 
nie widzę dachu pod którym mogłabyś  
znaleźć przytułek .  Nieznaiomp , spoyrza- 
ł a  w około i westchnęła głęboko , nic nie 
widząc. Cóż się z nami stanie? rzekła.  Jey 
dzieci znowu płakać zaczęły.

Uciszcie się dzieciaki,  odpowiedział  ^żoł­
nierz z gniewem ; wydacie nas wrzas­
kiem waszym. Niestety! rzekła \natk‘a 
p łacząc,  moim dzieciom i esc się chce 3 ^

(1) R ozbójn ikam i nazywali republikanie 
W andeyczyków  a sami zwali się nie­
bieskiemu —  »R ynaldzie , oto iest bie­
dna Rozbóyniczka którą ci powie­
rzam', iezeli tu  niebiescy p r z y jd ą  
powiesz im , ze tu  przyw iozła  zbo- 
ze do zmielenia. Usiadłam na worze 
i tak przepędziłam  cztery godziny. 
{Pam iętnikiPani de Larochejacjuęlin.)
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1 3 .'..  Nie mogła skończyć- » Tobie się 
także, pew ny iestem , ieść chce» odpowie­
dział żołnierz sięgając do torby zawieszone'y 
na wozie. W yciągnął kawałek ehleba ko- 
miśnego podał go i rzekł: unie inszego
nie m am , cbleb nieco tw a rd y ,  lecz na 
pocziiwość! podobno to lepsze niżeli nic. 
.Zacny człowieku! rzek ła  matka biorąc ten  
c b le b , ocalasz nam życie! »Rozłam ał i go 
cze'm przędzey , dała naymiększą część 
swoiemu synowi a sama resztę zjadła- — 
T en m ały  zasiłek b y ł  dla niey bardzo 
zbawiennym; napiwszy się wody, pokrze­
piła  się cokolwiek. » Teraz rzekła  do 
żołn ierza  z wielką dobrocią zaymuią- 
cego się iey losem , teraz zachowawszy 
nas od śmierci, mógłżebyś nas opuścić?...

» Te słowa wymówione z wyrażeniem 
szlachetnego zaufania, w zruszy ły  żołnie­
rza. »N ie ,  na móy h o n o r ,  odpowiedział 
żyw o, c h o c ia ż . . .  dodał wahaiąc się t ro ­
ch ę ,  ę i e .  łatwo nam będzie przeiechać 
przez stanowiska. L ec z ,  vr imię Boże! 
dale'j» schoway się w owies, p rzy tu l do- 

^ S frz e  synka do siebie ; panuętay żeby 
dzieci nie p łakały, zwłaszcza kiedy bę­
dziemy miiać placówkę; rzucę móy surdu t 
n a  ciebie a ieżeli moi towarzysze będą o- 
glądać fu rgon ,  nie zobaczą cię.,,

Zaledwie meznaioma miała czas podzię.
/  kować swoiemu obrońcy , tenże wsiadłszy 

n a  koń puścił się w drogę powtarzaiąc 
swoię u lubioną piosnkę.

Za p ó ł  godziny, wóz iadąc ku  Mont- 
fo r t  doiechał do ogniów straży nocne'y,żoł­
n ierz upom niał ią znowu aby b y ła  cicho, 
rzuc ił  na nię swóy surdu t i zamknąć 
Wierzch furgon®..

Na tu rk o t  wozu szyldwach w ystąpili  za- 
wol "l’:» Kto idzie? n Officer straży, z dwoma 
żołnierzami przyszedł rozpoznać p rzy b y -  - 
łego .Zoln ierz nasz nazywaiący się Michał 
F erre t ,  odpowiedział na zwykłe zapyta­
nia,- oświadczył ze należy do konwoin 
żywności, ze b y ł  wysłany do g łów ney 
kwatery w Mulsannie , że odłączywszy się 
od swoich towarzyszów wczasie potyczki,  
dostał się na to  mieysce przez różne bo ­
czne drogi. Officer przestaiąc na ieg,o 
odpowiadania ostrzegł g o , że po zwy- 
cięztwie kwatera główna udała się pod 
bram y Mans; lecz. że powinien iechać 
do M ontfort,  ponieważ korpus Jenerała  
C .  . . .  znayduie się w tern mieśeie i tam 
zbywa na paszy dla koni. Michał nic nie 
odpowiedział, a obracaiąc swóy wóz na le­
wo udał się w dalszą drogę.

Nieznajoma, słuchała ,tey rozmowy z 
mocną obawą. Pożywienie i spoczynek 
znowu nape łn i ły  iey p ie rś ,  dziewczyn­
ka usnęła ssąc, a rey A rthu r  na w pół 
zakopany w owsie, spał oparty  na ra- 
mienia m a tk i ; d rż a ła , aby żołnierze nie 
chcieli przetrząsać 'furgonu. Szczęściem, 
nie spełniła  się iey o baw a, lecz gdy od­
dalili się z tego m ieysca, wolna od chwi- 
lowe'y t rw og i,  smutną i  g roźną przewi­
dywała' przyszłość. Uważała- z taiemną 
t rw o g ą ,  że iey przewodnik iuż nie śpię- 
wał;, ostrym głosem w ola ł  na  konie , a 
nayczQs'cie'y zachowywał głębokie milcze­
n ie ,  co' również biedną wygnankę trw o­
żyło-.

D alszy ciąg nastąpi,,)


